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B y l w ie lk i a w dzięcznym  lu d o w i b ra c i swej —  
s ta ra jąc się o dob ro  lu d u  swego i  m ów iąc  to ,  co 
nalegało k u  p o k o jo w i narodu swego.

E sthe r 10 , 3.

o lno  je s t m ilczeć nad  g robem  lu d z i, co zask lep ien i 
w  ciasnego sam o lubs tw a  skorup ie  ca łe  życie  spędzili na  
dogadzan iu  podn iec ie  m iło śc i w ła s n e j, d o  tego  je d y n ie  m a ­
ją c  sk ie row ane  w szys tk ie  us iło w a n ia , ja k  zape łn ić pustą  
p różn ią  swego duch a  czy  to  zebranem i sk a rb a m i, czy  ro z ­
pustą  m iękk ie j zm ys łow ośc i, czy  d z ik ich  nam ię tnośc i sw y- 
w o lą : i o n ich  będzie św ia t m ilc za ł, bo  o n i d la  św ia ta  n ie  
ży li. „K e d y z  są? U czyn i P a n , że ustanie z  lu d z i p a m ią tk a  
ich.“  —  * )  „ A  tw a rz  P ańska  n a d  czyn iącym i źle , aby icy- 
g ła d z i ł  z z iem i pam ią tkę  ic li.“  —  * * )  W o ln o  m ilczeć nad  
g robem  lu dz i próżnośc ią  w y n io s ły c h , co rzuca ją  się na  sze­
ro k ie  po le  p ra c y  pub liczne j do  d z ie ł w yższych  nad  swe 
s iły , p ragną  sam ym  zam achem  dop iąć zasług i dokonanego

*■ >■ ) P sa lm  3 3 , 17.* )  D e u t. 3 2 , 23.
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dz ie ła  n ie  d la  tego, aby  k ra jo w i a lbo  ludzkośc i s łu żyć , ale 
b y  sobie n a p ię trzyć  d rogę  do n o w y c h  próżnośc i zam ia rów  
a im ię  sw o je o toczyć  b lask iem  czczej c h w a ły  —  m oże 
w zbu rzą  w ieść stugębną i  n a  chw ilę  fa łszyw ego  b lic h tru  
p o łysk ie m  u w io d ą  n ieog lędną  ciżbę: ale i  o n ich  w  ko ń cu  
zam ilkn ie  w ieść p rzeb rzm iew a jąca , bo  o n i ju ż  sw o ją  zap ła tę  
o d e b ra li za życia . —  „N ie trą b  p rz e d  sobą ja k o  ob łudn icy  
czyn ią  w  bożnicach i  na  u licach , aby b y li czczeni od  ludz i, 
zapraw dę p o w ia d a m  w am , w z ię li zap ła tę  swoją,“  m ó w i P a n .*) 
A le  k ie d y  um ie ra ją  ludz ie  w ie lc y  duszą , po tężn i s iłą  m yś li 
i serca, pośw ięceni p racą  zas ług i d la  k ra ju  i  ś w ia ta , w y rz e ­
ka ją cy  się d o b ro w o ln ą  o fia rą  sw e j m iło ś c i w łasne j n a w e t 
w dzięczności w spó łczesnych ; w te d y  m ilczeć nad  ich  g ro ­
bem  n iew o lno . „W y s ła w ia jm y  męże chwalebne i  ojce nasze 
w  ro d za ju  swojem. C ia ła  ich są w  p o ko ju  pogrzebione, a s ta ­
tua żywię na. pokolenie i  pokolenie. M ądrość  ich niech p o ­
w ia d a ją  narodow ie , a  chwałą ich niech opow iada kośc ió ł.“ * * )  
M ilczen ie  o ta k ic h  lu dz ia ch  b y ło b y  k rz y w d ą  d la  zm arłych , 
a d la  pozosta łych  grzechem , b o b y  m ilczen ie  to  b y ło  n ie ­
w dzięcznością  za doznane od  z m a rły c h  zas ług i i d o b ro ­
dz ie js tw a , b o b y  b y ło  w yrzeczen iem  się w sze lk ie j z p rzesz ło ­
ścią t ra d y c y i,  ze rw an iem  w ą tk u  h is to ryczn e g o , k tó r y  w iąże 
spó łeczeństw a je dnośc ią  pam ią tek  i p ra c y  n a ro d o w e j, b o b y  
m ilczen ie  to  b y ło  upa dk ie m  m o ra ln y m  tego poko len ia , k tó re  
nie zna c n o ty  sw ych  o jców  i b rac i a odp ycha  zasługę r o ­
d z in n y c h  sw ych  p rzodków . —  „N iew dzięcznego serca czło-

*) Matth. 6, 2. * * )  Ekkl. 44, 1, 14, 15.
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wiek opuszcza tego, k tó ry  go w y b a w ił.a —  * )  O b y  grzech 
te j charde j n iewdzięczności da lek im  b y ł od  nas, bo on po- 
ja w e m  śm ierc i g inącego ro d z a ju ! „A lb o w ie m  w  ostatnie d n i 
nastaną czasy niebezpieczne. B ędą  ludzie  sam i siebie m iłu ­
ją c y , cha rdz i, p y s z n i,  n iewdzięczni.“ * * )  I  d la  tego nam  nie 
w o ln o  dziś m ilczeć , i d la  tego  w o ła łb y m  a w o ła łb y m  na 
g łos  ca ły , iżb y  m n ie  us łysza ł n a ró d  od  k rańca  N o te c i do 
O czere tne j i B u h a jó w k i, od  T a tró w  do  N iem na , w o ła łb y m : 
W incenty Tyszkiew icz u m a r ł!  —

O ! znane to  im ię  z iem i nasze j, bo  n ie  od  dzis ia j i n ie  
od je d n e g o  poko len ia  w iąże się ściśle i  często z dz ie ja m i 
na ro d u  na p o lu  b itw y  i na  krzes łach  sena torsk ie j rady, 
c z te ry  ju ż  w ie k i zasługa po zasłudze g rom adz i n a ń  chw alę  
i wdzięczność na ro d o w ą , a lbo w ie m  „m ą d ry  m iędzy ludem  
odziedziczy cześć, a  im ię jego n a  w iek i żyć będzie.“  f )  A le  
n ie  to  b y ło  dz ia łe m  na jw iększym  św ie tne j zm arłego  zacno­
śc i, że się ś w ie tn y m  u ro d z ił,  n ie  to  je g o  sz lachetnością , że 
się do p ie rw szych  szlachectw a ro d z in  lic z y ł w  na rodz ie ; n ie  
to  je g o  w spania łością , że panem  w  ko lebce go  m ieć chc ia ło  
O pa trznośc i zi’ządzenie. —  W in c e n ty  T yszk iew icz  cżu ł i  w ie ­
d z ia ł, że ró d jp ta ro ż y tn y ,  że o jcó w  zas ług i, że dosto jność 
dom u rodz in nego , że m a ją tk i puścizną odebrane n ie  u w a l­
n ia ją  p o to m k ó w  szlachetnego im ien ia  od  p ra c y  na rodow e j, ale 
w k ła d a ją  w ie lk i,  ś w ię ty  i  n ie w y p o w ie d z ia n y  obow iązek  i d łu g  
w  obec p rzodków , n a ro d u  i B o g a , obow iązek i d łu g  n o w y c h  
zasług i n ieustanne j p ra c y  d la  o jczyzny, b y  to ,  co o jcow ie

* * )  2. T y ra . 3 , 1 , 2.* )  f ik ld .  29 , 22. t )  E k k l.  37, 29.
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pozos taw ili w  ca lem  zd row iu , od  upadku  uch ro n ić  a , co upa­
d ło , z ru in y  podźw ignąć. —  C zu l on  i  w ie d z ia ł, co je s t 
nap isane do  sz lache tnych  p rz o d o w n ik ó w  n a rodu : „S łu c h a jc ie  
i  rozum iejcie a  nauczcie się sędziowie kończyn ziemie. N a d ­
stawcie uszu wy, k tó rzy w ładn iec ie  ludem  i  podobacie się 
sobie z w ie lkośc i: gdyż dana  w am  je s t w ła d z a  od  P a n a  
i  moc od  N a jw yższego, k tó ry  się p y ta ć  będzie o uczynkach 
waszych i  m y ś li badać się będzie. Z e  będąc s łu g a m i k ró ­
lestwa jego  —  niechodziliście w e d ług  w o li Bożej. S trasznie  
a p rę d k o  ukaże się w am , bo najsroższy sąd  będzie ty m , któ­
rz y  p rze ło żen i. B o  m a ły  o trzym a m iłos ie rdz ie , ale mocarze 
mocne m ęki cierpieć będą. N ie  będzie bowiem d b a ł na  
żadnego osobę B ó g , a n i się zlęknie żadnego w ie lkośc i: gdyż  
on u c z y n ił m ałego i  wielkiego i  je d n a k ą  o wszystkiem p ieczą  
m a. A le  n a d  m ocniejszym mocniejsza męka w is i.“  * )  C zu ł 
o n  i  z n a ł zadan ie  sz lache tnych  ro d z in  w  rzeczypospo lite j, 
bo  p a m ię ta ł, że : „o d  każdego, któremu wiele, dano , w iele żą­
dać będą: a  któremu wiele zlecono, więcej będą chcieć od  
niego.“  * * )  J a k  te m u  o d p ow iedz ia ł zada n iu , n iecha j skreślą 
słabe w y ra z y  ży w o ta  je go . P e łen  to  ż y w o t pośw ięcen ia  
i o fia ry , c n ó t p ię kn ych  i zas ług i narodow ej-, a s łow a  m o je  
n iedosta teczn ie  ty lk o  p o tra fią  w ycze rpn ąć  to  g łębok ie  ź ró ­
d ło  uczuć sz lache tnych  je g o  serca, w sp a n ia łych  popędów  
je g o  p ra w ó j w o li,  o b fity c h  w a lk  je g o  n a rodo w e j p racy . 
C h c ia łb ym  ja  zasłudze h o łd  oddać p o w in n y , ch c ia łb ym  m ia ­
n ow ic ie  w z ó r w ie lk iego  p rz y k ła d u  pozos ta jącym  na sercu

* )  M ądr. 6 , 2 —  9. * * )  Luk. 12, 48.
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w y ry ć ,  a czu ję , ja k  t ru d n o  k ilk u  s ło w y  ogarnąć w szystko , 
co sobie zam ie rzam  —  w ięc w ys tą p  na  g ro b u  k ra w ę d z i raz 
jeszcze na  w id o k  nasz, c ie n iu  w sp a n ia ły  zm a rłego , pokaż 
nam  się na chw ilę  o s ta tn ią , byś, ty le k ro ć  nas swą postaw ą 
pocieszając za życ ia , po  śm ierc i zo s ta w ił n ie z a ta rty  w z ó r 
w  duszy pozosta jących , w z ó r w ie lk ie j ob yw a te lsk ie j cn o ty ! 
„N ie m o źe  się m iasto zakryć  na  górze osadzone: a n i zapa­
la ją  świece i  k ła d ą  je j  p o d  korzec, ale n a  św ieczn iku : aby 
św iec iła  wszystk im , którzy są w  dom u. T a k  niechaj św ieci 
św ia tłość  wasza p rz e d  lu d ź m i: aby w id z ie li uczynk i wasze 
dobre, i  c h w a lili ojca waszego, k tó ry  je s t w  niebiesiech.“  * )  

J e rz y  W in c e n ty  H ra b ia  Tyszk iew icz  u ro d z ił się w  Ga- 
lic y i dn ia  lO g o  K w ie tn ia  ro k u  1 7 9 5  z Jerzego H r .  T y s z k ie ­
w icza, K a sz te lana  Z m u d zk ie g o  i  Ł u c y i F ra n c is z k i K s iężn iczk i 
L u b o m irs k ie j. T a k  czas ja k  ró d  w sk a z y w a ł m u  w ie lk ie  
i n ie w ą tp liw e  obow iązk i. P o ją ł je  i  r y c h ło  się d o  ic h  p e ł­
n ien ia  zab ra ł sz lache tny  m łodz ien iec . B o  k ie d y  pośród  
w zbu rzen ia  ca łe j E u ro p y  przez w o jenne  poch ody  w o jsk  
now ego  cesarza zdaw ać się poczę ło , że P o lska  ży w o  p rz y ­
gn iec iona  trzech  m o ca rs tw  ciężarem  b u d z i się i  n o w o  po ­
w s ta je , k ie d y  p o d  dow ódz tw em  ryce rsk iego  książęcia za 
o b y w a te li o fia ra m i na rodo w e  p ó łk i n a ro d o w ą  ro z w in ę ły  
chorąg iew , m ło d y  W in c e n ty  czternaście  la t  licząc dop iero , 
w  ro k u  1809  po  raz p ie rw szy, w  ro k u  1812  po  raz d ru g i 
do  żo łn ie rsk ich  zaciąga się szeregów, a b y  ch rz te m  w a lk i za 
w o lność  o jczyzn y  pośw ięcić się do  o fia r  na ca łe życie. A le

Matth. 5 , 14 —  Ki.
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k re w  p ły n ę ła  na p ró żn o , po  k rw i łz y  p ły n ę ły  a po kró- 
tk ie m  un iesieniu s łodk ie j nadz ie i n a s tą p iły  d ług ie  c ie rp ien ia  
go rzk iego  zaw odu. N ie  m in ą ł czas sm u tk u  bez ko rzyśc i 
d la  rozb ro jo n e g o  m ło d z ie ń ca , z ło ż y ł o ręż, ałe posp ieszy ł do 
W iln a ,  b y  u koń czyć  n a u k i w y p a d k a m i w o je n n e m i p rz e r­
wane. —  L e d w ie  w ró c ił do dom ow ogo  ogn iska n a  U kra inę , 
rz u c ił się c a ły m  zapa łem  m łodz ieńczego a szlachetnego serca 
n a  po le  n a rodo w e j p ra c y  i  w  ta jn y c h  zw iązkach p a tr io ty ­
cznych  b u d z ił w  sobie i w  z iom kach  uczucie pośw ięcenia 
d la  o jczyzny, d la  w o lnośc i i  szczęścia ro d a kó w . T am  d o j­
rzew a ła  je g o  szlachetna dusza, ta m  ro s ło  je g o  gorące  serce, 
ta m  m ężn ia ła  je g o  s ilna  w o la , ta m  m ło d a  odw aga  nab ie ­
ra ła  w span ia łe j p o w ag i a w ie lk ie  p rz y m io ty  u m y s łu  i serca 
z je d n a ły  m u  p rz y  W ysokiem  po łożen iu  ro d z in y , w ie lk im  
o jc o w y m  m a ją tk u  ta k  pow szechne zau fan ie , że się s ta l d u ­
szą całego obyw a te lsk iego  życ ia  na  P o d o lu  i  U k ra in ie . —  

T o  pow szechne uszanow anie c n o ty  n ie  je s t ,  ża łobn i 
s łuchacze, sku tk ie m  za rozum ia łych  zapędów  i zam achów  
p różnośc i, bo  p rz e trw a ło  w szys tk ie  p ró b y  c iężkich ko le i 
p rześ ladow an ia  od  w ro g a  i m a ły c h  zaw iści u  sw o ich  —  je s t 
ono  raczej ho łd e m  d la  godności i zasług i ob yw a te lsk ie j, bo 
„ ja k o  p ró b u ją ,  m ó w i m ędrzec pań sk i, srebro w  ogn iu a z ło to  
w  p ie c u : tak cz łow iek byw a p ró b o w a n y  usty chwalącego. 
Serce z łośnikowe w yn a jdu je  z ło śc i: a serce dobre szuka um ie­

ję tnośc i.“' * )  K to b y  ch c ia ł zg łębić p ra w d z iw ą  te j ry c h łe j d o j­
rza łośc i ta jem n icę , m u s ia łb y  w ysn uć  d łu g i w ą tek  w ew nę­

* )  Przyp. 27, 21.
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trzn e j p rac}7', k tó rą  się m ło d a  dusza d o b ija ła  wczesnego p o  
zasiew ie żn iw a. —  Ile  ta m  n o c y  bezsennych , ile  w a lk i 
w e w n ę trzn e j, ile  b ó lu  p rzec ie rp ianego , ile  zw alczonego zw ą­
tp ie n ia , ile  zaw iedzionych n a d z ie i, ile  u s iło w a ń  bezko rzy- 
s tn y c h ! A c h !  K tó ż  to  w yp o w ie ?  —  Ś w ia t ty lk o  w id z i ze­
w n ę trzneg o  życ ia  k o ło ; B óg  zw aży, ocen i, na d g ro d z i w e ­
w n ę trzne j p ra c y  zasługę! ,,Z a w iłe  je s t serce wszystkich i  nie- 
wybadane, kto je  pozna?  J a  P a n  bada jący serca i  dozna- 
wający, k tó ry  da je  każdemu w ed ług  d ro g i jego  i  w e d ług  
owocu w ynalazków  jego.“  * )  A le  tak iego  życ ia  ś w ia tło  n ie  
uszło bacznego oka  księcia c iem nośc i, u s iłow an ia  ta k  czynne 
p ra c y  n a ro d o w e j n ie  m o g ły  ta jn e m i pozostać rz ą d o w i t łu ­
m iącem u zaw istn ie  ka żd y  p o ja w  życ ia  n a ro d o w e g o ; T yszk ie ­
w icz ta k  w  rządzie ro s y js k im  ja k o  i  a u s try a c k im  pode jrze ­
w a n y  d w u k ro tn e j n ie w o li w  R ossy i i  w e  L w o w ie  zaszczytu  
dostąp ił. —  U w o ln io n y  nareszcie p o ją ł w  p ie rw szó in  m a ł­
żeństw ie  w  ro k u  1 8 2 7  F e b ro n ią  z S zo ła jsk ich  H ra b in ę  M o - 
szczeńską, n ieprzesta jąc d la  n o w y c h  o b o w ią zków  ro d z in n y c h  
p racow ać n a d  kończen iem  dz ie ła  narodow ego . —  I  d o jrze ­
w a ła  też ju ż  d łu g o le tn ic h  u s iłow ań  p ra c a .—  R o k  183 0 . do  
n o w ych  o fia r na ró d  p o w o ła ł,  p o w s ta ła  W arszaw a , w o jska  
na rodow e  w o lność o b w o ła ły , sejm  w o ln o  w y b ra n y  k ra j do 
pow stan ia  w ezw ał. —  P odo le  i  U k ra in a  .lubo strzeżone w o j­
skiem  n iep rzy jac ie la  n ie  czeka ły  bezczynn ie , p rz y g o to w a n e  
u m y s ły  tę s k n iły  ty lk o  do  c h w ili sposobnej, a o byw a te le  
obu  z iem , m a jąc  po rę  w yn a d g ro d ze n ia  zas ług i, je d n o rn y -

* )  Jer. 17, 9, 10.
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śln ie W in ce n te g o  Tyszk iew icza  nacze ln ik iem  zw iązku  ob iera ją  
i  w odzem  m ieć chcą w spólnego pow stan ia . —  O ! k to b y  w te ­
d y  b y ł w id z ia ł n iezm ordow aną  czynn ość , baczną przezor­
ność , a p rzy te m  pośw ięcenie pe łne  w yrzeczen ia  się w sze lkie j 
m iło śc i w łasne j W in c e n te g o  T yszk iew icza , ja k ż e b y  b y ł g łę ­
bok ie  o d d a ł uszanow an ie  te j p racy , co się zrzeka ła  g od no ­
ści nacze ln ika , b y le  ty lk o  obow iązkom  je g o  zadość uczy ­
n ić , te j bezw zględności na  w łasne bezp ieczeństw o, b y le  ty lk o  
in n y c h  od  narażen ia  zas łon ić , te m u  pośw ięcen iu  m a ją tk u , w y ­
gód  , zd ro w ia  i  życ ia , b y le  ty lk o  d la  w szys tk ich  n iepod leg łość 
w y w a lc z y ć ! C zem uż, czemuż u s iłow ań  ty le  bez ow ocu  pozo­
stać m u s ia ło ? —  P o n ieszczęśliwej rozp raw ie  p o d  D aszow ą, T y ­
szkiew icz n ie  pozosta je  bezczynnym , do  n o w y c h  pośw ięceń g łos 
o jc z y z n y  go w o ła , p rzedz ie ra  się przez cza ty  n iep rzy jac ie la , 
przez ściśle strzeżone a us tryack ie  g ran ice  do  W a rsza w y , ta m  
ju ż  to  w  obozie p rz y  b oku  nacze lnego w o dza  ju ż  w  ko le  
se jrnow em  ja k o  pose ł swego p o w ia tu  dz ie li p e łną  łez i k rw i 
pracę, n a  now em  p o lu  dz ia łan ia  od  razu  ta k  p raw ośc ią  ja k  zdat- 
nośc ią  w szys tk ich  sobie serca p o d b ija  i zaufanie zysku je , 
z g ro n a  se jm u zosta je  p rz y d a n y m  nacze lnem u w o dzow i 
w  dep u ta cy i b o lim ow sk ie j i n ie  opuszcza rą k , p ó k i je den  
p ro m ie ń  nadzie i pozo s ta ł, że się n a ró d  z g ro b u  swego d ź w i­
gn ie ! A liś c i,  o n iezbadane w y ro k i B oga , a liśc i na  no w o  na  
k rw a w e  ra n y  p rz y w d z ia ły  dz iec i, n ie w ia s ty  i s ta rcy  n a ro d u  
g ru b ą  ża łobę —  a m ężow ie nas i, a w o je w o d y  nasze, a p a n y  
nasze, a w o jska  nasze p osz ły  tu ła c z y m  k ro k ie m  obnośić  po  
św iecie w ie lk ą  skargę w ie lk iego  c ie rp ien ia  i  w o łać  g łosem  
ran  jeszcze n iezab liźn ionych  i ro zd a rte g o  serca sp raw ied li-
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w ości lu dzk ie j na  Bożej z iem i! —  P o rzu c ili swe w io sk i i m ia ­
sta , p o rz u c ili żo n y  i dz ieci i poszli pod  obcą zag rodą , na  obce j 
z iem i szukać sch ron ien ia ! Zkądże ja  wezm ę g o rycz , zkąd 
bo lesny  ję k ,  b y  w a m  opisać ciężką n iedo lę  tu łaczego  życ ia?—  
N igdz ie  na  ca łe j z iem i Bożej n ie  sk ło n i g ło w y , b y  m ó g ł p o ­
w iedz ieć : tu  m o je  ogn isko, ja k o b y  go  ziem ia od  siebie w y ­
p c h n ę ła , k ie d y  go  n iebo jeszcze p rz y ją ć  niechce. „ K tóż w ie­
rz y  temu, k tó ry  gn iazda  nie m a , i  k tó ry  skłania, się, gdzie­
ko lw iek zam ierzchnie  —  któ ry  biega od  m iasta do m iasta.“ * )  
P ośw ięca jąc w ie lk i swój m a ją te k , w  ty m  sam ym  ro k u  osie­
ro c o n y  przez o jca , poszed ł na  to  życ ie , gdzie wszędzie ob­
c y m , tu łaczem  nazyw ać się będz ie ; poszed ł b io rą c  ze sobą 
żonę na je d y n ą  pociechę swej c iężkie j d o li,  poszed ł gna ny  
przez ca łe N iem cy, naznaczając swą d rogę  d ob rod z ie js tw am i 
h o jn ie  sypanem i z re s z ty  swego m a ją tku  pom ię dzy  w spó ł- 
w yg n a ń có w  uboższych, aby, n iem ogąc o jczyźn ie , synom  
o jczyzny  żyć  na  usłudze go tow e j. —  T a k  p racow a ł w  L ip s k u  
podczas pochodu  całe j e m ig ra cy i, ta k  w  B ru x e lli,  gdzie na  
nieszczęsne em ig ranck ie  o s iad ł m ieszkanie. —  Czem  ta m  
b y ł d la  ubo g ich  w ychodźców , o to  m n ie  n ie  p y ta jc ie ; p y ­
ta jc ie  ła kn ą cych , k tó ry c h  n a k a rm ił,  p ragną cych , k tó ry c h  
n a p o ił, nag ich , k tó ry c h  p rz y o d z ia ł, p o d ró ż n y c h , k tó ry c h  
w  dom  p rz y ją ł,  s tra p io n y c h , k tó ry c h  poc ieszy ł —  o ! g d y b y  
to  o n i m ów ić  tu  m o g li nad  g robem  o tw a r ty m , g d y b y  te  
łz y  w dzięczności, co n a  pocieszonem  ich  lic u  ja ś n ia ły , w y ­
św iecić z d o ła ły  w szys tk ie  u c z y n k i je g o  m iło s ie rd z ia  —  ja k -

*) Ekkl. 36, 28,
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żeżby ja s n y m  św ia tłok ręg iem  o p ro m ie n ił się nasz pochód 
ż a ło b n y ? — m y  te j ja snośc i n ie w id z im , ale m u  ją  B ó g  za­
pa lić  każe przez a n io łó w  a ona m u  św iecić będzie przez 
cienie śm ierc i przed tro n  m iłos ie rnego  Boga. „U c h o  s łucha­
ją ce  b ło g o s ła w iło  go a oko w idzące świadectwo m u daw a ło . 
Przeto że w y b a w ił ubogiego krzyczącego i  sierotę, k tóra  nie- 
m ia ła  pom ocnika. B łogosław ieństw o tego, k tó ry  m ia ł zginąć  
nań  p rzechod z iło , a serce w dow y cieszył. O b toczy ł się 
w spraw ied liw ośc i i  p rz y o d z ia ł się ja k o  szatą i  koroną sądem  
swoim. B y ł  okiem ślepemu, a nogą chromemu. B y ł  ojcem 
ubogich: a sp raw y, które j nie w ie d z ia ł, p iln ie  się w y w ia d o w a ł* )  
P e łn ą , na tłoczoną  m ia rę  b ło g o s ła w ie ń s tw  zab ra ł on  ze sobą 
przez to  sam o do d rug iego  życ ia , a cno ta  ta k a  n ie ty lk o  pocie­
szała sw o ich , a le i  obcym  b y ła  uw ie lb ien ia  p rzedm io tem , 
że aż i k ró l ow e j k ra in y  czc ił ją  a m iłos ie rnego  je j w y ­
znawcę i czyn ic ie la  sw o jego lu d u  o b yw a te le m , sw o ich  go ­
dnośc i p ias tunem  m ieć p ragną ł. —  P o dz ięko w a ł W in c e n ty  
Tyszk iew icz za dos to jeńs tw a , bo  ja k o ż  je m u  b y ć  obcej k ra i­
n y  w odzem  lu b  s ta ro s tą , k ie d y  o n  swej o jczyźn ie  ja k  m a ­
ją te k  i  m łodo ść  pośw ięc ił, ta k  p ra g n ą ł i  ca łe życie  pośw ię­
cić? —  A le  n ie  kończą  się je g o  zasług i em ig racy jne  na  
ła m a n iu  ch leba pow szedniego pom ię dzy  ubo g ich  w sp ó łb rac i; 
n ie  sam ym  ch lebem  cz ło w ie k  ż y je , p ra g n ą ł on  też d la  em i- 
g ra c y i ch leba  w yższego, ch leba m iło ś c i, p ra g n ą ł się ro z ła ­
m ać sercem  sw o jem  sz lachetnem  z ca łem  p ie lg rzym s tw e in  
p o lsk ie m , aby  em ig racya  tó j m iło śc i p o ka rm e m  karm iona ,

* )  lo b  29, 11 —  16.
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m o g ła  pozostać godną  rep rezentaeyą n a ro d o w ą  i  zaw iązk iem  
p rzysz łego d la  P o lsk i zm a rtw ych w s tan ia . B o  je ż e li m iło ść  
życ ie  d a je , w ięc c i, co w  g ro b ie  w trą ce n i leżą, m iło śc ią  
ty lk o  do  now ego  ż y w o ta  dźw ignąć się p o tra fią . —  Ł a tw o  
ocen ić , ile  serce gorące  W in ce n te g o  Tyszk iew icza  cie rp ieć 
m us ia ło  n a d  sm u tnem  a przecież w  ciężkich do leg liw ośc iach  
em ig racy jnego  życ ia  n ieom a l n ieodzow nem  rozdw o jen iem . 
Te zbo la łe  dusze, te  w ciągn ię te  n a  to r tu rę  u m y s ły , znękane 
p różnem  d łu g ic h  la t oczek iw an iem , odepchn ię te  o d  całego 
ś w ia ta , pogrążone w  zw ą tp ien iu  i  w a lce , w y s ta w io n e  na 
w szys tk ie  poku sy  odstęps tw a  i rozpaczy, d rażn ione  wszy- 
s tk iem i p on ę ta m i zepsucia u m y s łu , serca i c h a ra k te ru , zw a­
śnione ze sobą, ze św ia tem  i B og iem  ja k ż e ż  m ia ły  p rze ­
chow ać og ień m iło ś c i, k ie d y  ich  n ik t  n ie  m iło w a ł,  n ik t  do  
serca n ie  p rz y c is n ą ł, n ik t  sw o im i n ie  nazw a ł?  B o się 
sp e łn iło  na  nas ubog ich  w  g rom adz ie  sw obodą  szczęśliw ych 
na rodó w , co p ow iad a  m ądrość D u cha  Św iętego o to w a rz y ­
s tw ie  ubog iego z pyszn ym  bogaczem : „ j e i l i  m u cię będzie 
potrzeba, pode jdz ie  cię, a, uśm iechając się, będzieć nadzieję czy­
n i ł ,  pow ia d a ją c  c i dobre i  rzecze: a czegóż po trzeba? I  za­
w stydz i cię p o tra w a m i swemi, aż cię wyniszczy p o  d rug ie  
i  p o  trzecie;  a na  ostatek naśmieje się z c ieb ie : a  potem  w i­
dząc, opuści cię, a będzie c h w ia ł głową, p rzec iw  tobie.1' * )  W ięc  
ro zd a rc i w  w n ę trznośc iach  p o ta rg a li je dnośc i w ęzeł pom iędzy  
sobą a każdy  ro z ta rg a n ą  n ić daw ne j je d n o ś c i, w  s w ym  ciągnąc 
k ie ru n k u , te rn  zapa lczyw ie j p lą ta  węzeł niesnaski. K tó ż  nie

* )  E k k l. 13, 7, 8.
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w ie , ile  na  te rn  c ie rp ia ł T yszk iew icz , k tó ż  nie zna, ile  usi­
ło w a ń  i p ra c y  ło ż y ł,  ile  się rą k  n a w yc iąg a ł na w szystk ie  
s tro n y , b y  w szys tk ich  n ie  do  sieb ie , ale pod  s k rz y d ła  na ­
szego o r ła  b ia łego  do  gn iazda w spó lne j m iło śc i p rzyga rnąć?  
K tó ż  n ie  w ie , ile  ta m  p rz y k ry c h  dozna ł zaw odów , ile  roz- 
łu d ze ń  bo lesnych , ile  n iew dz ięcznych  za ży ł s ta rań  o k o ło  
w za jem nego z jednoczenia? —  A le  że w sze lk ie  us iłow an ia  
b y ły  da rem ne, on  d la  tego  a n i nadzie i d la  o jczyzny , ani 
d la  siebie p racy  n ie  po p u śc ił, i ow szem , za ledw ie o b łu d n y  
p o ły s k  k łam nego  św ia tła  w  ro k u  184 8 . zaczyna ł ja k o b y  za­
pow iadać now ę ju trz e n k ę  m ło d e j d la  P o lsk i sw obody, W in ­
ce n ty  Tyszk iew icz, pochow aw szy w  ro k u  1840 . w  czu łe j żonie 
tow arzyszkę  w yg n a n ia , spieszy n a  ziem ię po lską , b y  s łu ­
żyć  k ra jo w i,  gdzie  się po ra  do  tego  o tw o r z y !—  A c h ! 
w szyscyście w id z ie li,  ja k  g o rzk ie  ow oce w y d a ły  k w ia ty  
zw odnicze one j sm utne j w iosny , k ie d y ś m y  ju ż ju ż  un iesieni 
do  szczytu na jw yższych  nadzie i te rn  bo leśnie j u p a d li w  prze­
paść zw ą tp ien ia  pod  ciosem  n ieszlachetne j zem sty  za trw o g ę  
m ałoduszną. —  A le  Tyszk iew icz  n ie  w a ch a ł się i  w te d y  
s taw ić  się d o  s łu żb y  o jc z y s te j, bo  je m u  b y ło  n a tu rą , p o ­
trzebą  życ ia , ż y w io łe m  u m y s łu  i serca żyć  n ie  d la  siebie, 
n a w e t nie d la  sw o ich , a le pośw ięcać w szys tko , co m ia ł 
i  czem  b y ł,  d la  k ra ju  i  d la  ca łości rzeczypospo lite j. Jako  
sz lachetny po to m e k  szlacheckich c n ó t boha te rsk ich  p rzo ­
d k ó w  w szys tko  od  o jczyzn y  o d e b ra ł, w szys tko  ch c ia ł d la  
o jczyzn y  zachow ać ale i d la  o jczyzn y  pośw ięc ić , k ła d ą c  
m a ją tek  i dos to je ń s tw a , życie  i zd row ie  na  o łta rz u  o jczyzny . 
P a trzc ie  n a ń , sz lachto  po lska , p a trz , na rodz ie  ca ły, a uczm y
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się w szyscy, ja k  w znosić  się nad  sa rno lubstw a ciasnego w i­
d o k i, w za jem ne ko jąc  ra n y , w za jem nie  podp ie ra jąc  słabości 
i u p a d k i, a b y  ca łość od  os ta tn ie j zachować ru in y  i z d ro w iu  
pow ró c ić  schorzałe c ia ło  n a r o d u !—  A c h !  p ra w d a  je s t, p ra ­
w d a , że ciężkiem  je s t zadaniem  to  ustaw iczne j o f ia ry  i po ­
św ięcenia p rzyka za n ie , że n ie z w y k łe j w ym aga  c n o ty  ta  n ie ­
zm ordow ana  do  o fia r go tow ość ; ale nam  n ie  w o lno , schw y­
c iw szy za p łu g  p ra c y  n a ro d o w e j, w stecz się og lądać , bo  
tego  od  nas po trzebu je  o jczyzna , bo  tego chce B ó g ! —  
O ! ja k  często p y ta m y  się sam i siebie: czem uż, ach czemuż 
n ie  m ożem y się w yrze c  w szys tk ich  nadz ie i, czem uż się w ią ­
żem y jeszcze p o d  k rw a w y  sz tanda r bolesne j w a lk i,  czem uż 
n ie  p rz y jm ie m y  g a rn k ó w  egipskich w  pokusie nam  s ta w ia ­
n y c h  za s łabą nadzie ję  obiecanej ziem i? —  Czemuż to r tu ry ,  
k tó re  dz iadów  w p la ta ły  w  k o ło  c ie rp ien ia , p a liły  o jców  
ogn iem  dośw iadczeń , ta rg a ją  nasze serce k leszczam i n iena­
w iści, m a ją  gnęb ić  n ieszczęśliwsze jeszcze od  nas dzieci na ­
sze a n iedo lę  do  n ie d o li g rom adzącym  w n u k o m  i  p ra w n u ­
k o m  to w a rzyszyć  do  g robu?  P y ta m y  czemu? —  O to  życie 
zm arłego  ś. p. W in ce n te g o  Tyszk iew icza  odpow iedź nam  
daje. B o  g w a łt  n ig d y  n ie  będzie spraw ied liw ośc ią , sp raw ied li­
wość zawsze p raw e m  Bożem  zostan ie , a  nadz ie ja  n ie  p rzesta ła  
b y ć  c n o tą .—  W ie lk i B oże! T y  w idz isz z tro n u  T w e j sp raw ie­
d liw e j i m iło s ie rne j O pa trznośc i ciężką poku tę  za w in y  na­
sze, s łyszysz ję k  m o d lite w n y  całego n a ro d u :—  czy  się zm i- • 
łu jesz , o Panie, i  k ie dy?  —  A le  p ó k i je d n a  dusza z tego  
n a ro d u  żyć  będzie n a  je d n e j p iędz i z iem i w łasne j, p o ty  ta  
dusza je d n a  trw a ć  n ie  p rzestan ie  p rz y  zakon ie  p ań sk im , k tó -
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rym eś, Boże, naznaczy ł nas s tróżam i z iem i po lsk ie j w  d ru ­
żyn ie  na rodów . —

Zaczerpnąw szy z m a rły  ś. p. W in c e n ty  T yszk iew icz  
w  ro k u  1848 . pow ie trza  po lsk ie go , ju ż  nie m ó g ł się o de r­
w ać od  ło n a  o jczyzny, chc ia ł resztę d n i m u  pozosta jących  
spędzić w  k ra ju  p o lsk im , choć n ie  p rz y  d o m o w ych  sw ych  
w łośc iach  i oko licach  ro d z in n y c h , i B óg  m u  d a ł w ie lką  po ­
ciechę i  podporę  w  d rug ie j żonie J W . Iza b e lli z H r .  G ra ­
b o w s k ic h , dziś c iężko s tra p io n e j, dos to jne j w d ow ie . A c h !  
n a p ró ż n o b y m  u s iło w a ł w ie lk ą  tę  d la  zm arłego  skreślić  p o ­
c iechę, lę kam  się , b y  n ie  rozsk lep iać ra n y  św ieżej w spom ­
n ien ie m , ja k  m u  B ó g  p o b ło g o s ła w ił n ie ty lk o  n o w y c h  dz ia tek 
poc iechą , ale n a d to  now e j m a tk i op ieką  d la  d a w n ych  ju ż  
s ie ró t, w spom n ien iem , ja k  w za jem nym  udz ia łem  pom aga li 
sobie dźw igać ciężarów, bo leśc i i dośw iadczeń zobopó lnych . 
T y  to  w iesz rodz ino , pa trząc  na  codzienne c n ó t je g o  kole je , 
u m ia ł ocen ić każdy , k to  go  zna l i  w id z ia ł dom ow e je g o  
c n o ty  p rz y  n a ro d o w ych  zasługach i d la  tego  tow a rzyszy ło  
m u  wszędzie zaufanie pow szechne, uszanow an ie  szczere, 
p rzyw iązan ie  serdeczne; bo  je g o  w span ia ła  pow aga nakazy­
w a ła  n a w e t zazdrosnym  m ilczen ie , n a w e t n ie p rzy ja c io ło m  
uszanow an ie , bo  je g o  n ieskazite lność ch a ra k te ru  zas ług iw a ła  
na  n ie w ą tp liw e  i n iezachw iane zaufanie d la  je g o  dośw iadczo­
nego u m ys łu  i d la  je g o  szlachetnego uczucia. —  K to b y  tam  
się n ie  p rz y w ią z a ł, ten  nie m a serca i na  w szystko  o b o ję tn ym  
pozostan ie ; k to  przed tą  cno tą  n ie  zna uszanow an ia , te n  sam 
c n o tliw y m  b y ć  n ie  u m ie , bo on  nie zna c n o ty ! —

Po tak ie rn  życ iu  szlachetnem  i pe łnem  pośw ięcenia
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tego  ty lk o  n ie  dostaw a ło , a b y  skończy ł, ja k  zaczął, i życ ia  
w  pośw ięceniu d o k o n a ł, ja k  je  w  pośw ięceniu spędził. —  
I  te j zas ług i n ie  o d m ó w ił m u  B óg  i ty m  zaszczytem  ch c ia ł 
p rzyozdo b ić  je g o  cnotę . —  O deb raw szy  don iesienie o c iężkie j 
ty fu so w e j zarazie w  m a ję tnośc i N iew ie rsk ie j, posp ieszy ł za­
o p a trz y ć  p o trz e b y  c ie rp ią c y c h , w id z ia ł z g ło d n ia łe  rzesze 
i u lito w a ł się nad n ie m i, ho jną , ja k  z w y k ł b y ł ,  n ieść pom oc 
wszędzie ro z p o rz ą d z ił, gdz ie ko lw ie k  nędza cho robą  g ro z iła  
a lbo  w  chorob ie  p o trze b o w a ła  ra tu n k u . Sam  c h o ry c h  na ­
w ie d z a ł, b y  im  dodać o tu ch y , le ka rską  w szys tk im  pom oc 
zape w n ił i, d o p e łn iw szy  sz lachetnego obow iązku , spieszy do 
ro d z in y , a le  n ie s te ty  chorobę  ze sobą w yw o z i. W id o k  ty lu  
c ie rp iących  w p ły n ą ł zapewne na  prędszą do  c h o ro b y  s k ło n ­
ność, m oże n iedocieczone w y ro k i O p a trzn o śc i, w idząc go  
d o jrz a ły m  do  n a d g ro d y , do p u śc iły , że zgnębien iem  zm ęczo­
nego serca usposob ił się ju ż  wcześnie j do  prze jęc ia  s zko d li­
w ego za rodu , dosyć że w  d n i dz iew ięć po p ie rw sze j s ła ­
bości d o k o n a ł p ięknego swego ży w o ta  o p a trzo n y  św ię tem i 
S a kram entam i K o śc io ła . —

A c h !  Jem u ju ż  d o b rze , ta k  się do  m iło s ie rdz ia  Bożego 
spodziew am y, je m u  ju ż  dob rze  —  ale w a m  bezeń ciężko, 
z łam ana w d o w o  i s ie ro ty  p o d w ó jn e , w a m  c iężko , bo  k tó ż  
w am  o jca  zastąpi?

S p o jrz y jm y  jeszcze raz na  tę  postać w span ia łą  c ia ła  
i duszy, ja k  w zn ios łe  czo ło , ja k  pogodne  o ko , ja k  ś liczny  
na ob liczu  w y ra z  p rzezroczyste j duszy, ja k  p rzy ja zna  p ra ­
w ica  do  nas w yc ią g n ię ta  —  a ja k ie  serce, ja k ic h  o fia r  
zd o ln e , do  ja k ie g o  pośw ięcen ia  g o to w e ! —  Z eg nam y C ię ,
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cien iu  zacny, ale nie rozs ta jem  się z T o b ą , oczy Cię nasze 
na  z iem i ju ż  og lądać n ie  będą, ale serca w ieczn ie  w  m o ­
d litw ie  w dzięczne j, w  szczerem  uszanow an iu  do  C iebie p rz y ­
w iązane będą , m od ląc  się za C iebie s ło w am i K o śc io ła : 

W ie c z n y  odpoczynek  racz duszy je g o  dać Panie a  św ia ­
tło ść  w ieku is ta  n iecha j m u  św ieci na w ie k i w ie kó w  A m en.






